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- Jeszcze w tym roku wzrosną płace lekarzy rezydentów, choć nie wszystkich - zapowiada minister Ewa Kopacz. 

- Chcę zróżnicować uposażenia lekarzy uczących się specjalizacji w zależności od tego, ile lat się uczą - mówi. To postanowienie zapadło po spotkaniu Komisji Młodych Lekarzy z minister zdrowia Ewą Kopacz i wiceministrem Andrzejem Włodarczykiem, które odbyło się 3 stycznia. 

Dzięki wprowadzeniu nowej zasady młodzi lekarze (rezydenci) mogą liczyć na kroczący procentowy wzrost płac zależnie od tego, który rok się specjalizują, a co za tym idzie - ile umieją. Do tej pory otrzymywali z budżetu tyle samo, niezależnie od tego, czy dopiero skończyli staż, czy byli już po kilku latach kształcenia. Rezydentury w zależności od specjalizacji trwają 5-6 lat.

Stażyści i rezydenci dostają pensje z Ministerstwa Zdrowia. W 2007 r. resort przekazywał szpitalom na każdego rezydenta 2112 zł (w tym była składka ZUS i podatek). W 2008 r. ta kwota zwiększy się do 2776 zł. 

Płaca rezydentów wzrośnie więc o niecałe 30 proc., co zaledwie rekompensuje to, co inni lekarze dostali jesienią 2005 r. w ustawie o podwyżkach płac (tzw. dodatek Religi). Ale minister Kopacz zapowiada też zmianę zasady, że wynagrodzenie za godziny nadliczbowe, czyli dyżury, zależy od wysokości płacy zasadniczej. Stawki będą mogły być negocjowane w każdym szpitalu oddzielnie. Dzięki temu rezydent będzie mógł dostać za dyżur więcej, zależnie od jego umiejętności, wkładu pracy i możliwości finansowych szpitala.

W tym roku każdy absolwent Akademii Medycznej powinien znaleźć miejsce, gdzie będzie mógł się specjalizować. W 2007 r. było 1590 miejsc rezydenckich, w tym resort zarezerwował środki dla 2260 młodych lekarzy. 

Dobry start zawodowy mają im też zapewnić zapowiadane przez Kopacz umowy patronackie zawierane między przyszłym specjalistą a szpitalem, który na niego czeka. Dyrektywa unijna o limitowanym czasie pracy sprawia, że młody lekarz zaczyna być poszukiwany nie tylko w innych krajach UE, ale i w Polsce.
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